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kusowym”). 
Z kolei rymy zastąpione zostały przez 

efekty dźwiękowej harmonizacji wersów: 
strawestowany tytuł obrazu Andrzeja Wrób-
lewskiego: „Za-fo-te-lo-wa-ni / fotel przy fo-
telu / kino-foliowanie” oraz „mózg dryfuje / 
rozszyfrowuje / oko szybuje („Czołówka / na-
pisy”), „Zakamarki i zaka-mary” („Przejście”) 
czy „grzmi brzmi” („Stroiciel czasu”). 

W innym miejscu autorka wyznaje, że 
„Najważniejsze jest Słowo” (***), a więc skła-
dające się nań sylaby: „snów” („W lombar-
dzie”) i „oddechu” (***), którymi można też 
bluzgać jak postać z „Lekcji nieistniejącego ję-
zyka”. Poza nimi jest jeszcze „bezludzie gło-
sek” z przytoczonego wyżej wiersza. 

A ponadto znaki pisarskie: „dwukropki, 
przecinki i średniki” („Okruchy”), „Znak zapy-
tania./Wykrzyknik” („Stan krytyczny”), a na-
wet i „koślawe litery” („Lekcja nieistniejącego 
języka”). 

Faktycznie „Kinoptycznie” z „platynową 
blondynką” na okładce składa się z czterech 
podzbiorów: „Ekran miasta”, „Fabryka snu”, 
„Miriady” i „Zwarcie”. Ostatni nie ma nic 
wspólnego z kinem i poświęcony jest wojnie 
na Ukrainie. Pewnym cieniem na nim kładzie 
się doraźność, a będące odruchem emocji 
wchodzące w jego skład wiersze wymagałyby 
jeszcze dopracowania. 
 

Lesław Czapliński 
 

 
____________________________ 
Małgorzata Kulisiewicz, „Kinoptycznie”. Wydawnic-
two Fundacja Duży Format, Warszawa 2024. 
 

 

Południca 

poszukująca 

Ducha 
 

Bogusławę Chwierut znać trzeba osobi-
ście wiele lat, aby zrozumieć/dostrzec/po-
czuć podział na: Bogusławę Chwierut – kobie-

tę zagonioną codziennością i Bogusławę (Bo-
dzię) Chwierut jako artystkę-poetkę, pro-
zaika, fotografa – balansującą na krawędzi 
obu światów. Z wychyleniem na Południcę! 
(przypołudnicę). Demonkę powietrzną – 
może z „zielonego szlaku” – dokuczającą rol-
nikom przebywającym w samo południe w 
polu, szczególnie odpoczywającym beztrosko 
na miedzach. Ubrana na biało, piękna i groźna. 
Schowana za metaforą i mitem – w znaczeniu 
łacińskim daemon meridianus – przybiera po-
stać tumanu pyłu podniesionego nagłym po-
rywem wiatru w upalne popołudnie na polu. 
Dokucza, męczy i wabi... By po chwili opaść w 
strugach deszczu na rozstaju dróg przy ka-
pliczce Najświętszej Maryi Panny.  

Zadziwia fenomen pisarski, organiza-
cyjny i systematyczność Bogusławy Chwierut 
urodzonej w 1960 roku. Mimo niedawnego 
„wejścia” na literacką scenę (2013, Babski 
Comber), zdążyła już opublikować: osiem to-
mów wierszy, pięć  książek  prozatorskich i al-
bum fotograficzny. Do tego dochodzą krajowe 
i zagraniczne antologie, wystawy. Udział w 
europejskich festiwalach literackich – gdzie 
bywa duszą towarzystwa... ale i słowa. Pod-
pora grupy artystycznej źródłosłów i prowa-
dząca spotkania z wybitnymi ludźmi pióra. 
Teraz oddaje w ręce czytelników Jesienne po-
wroty cykl pięćdziesięciu wierszy dotykają-
cych „krawędzi horyzontu” gdzie w przeżycia 
poetki „wślizgują się iskry przemijania”. „Ta-
lent to kwestia ilości. Talent nie polega na na-
pisaniu stronicy, ale trzystu stronic... Silni nie 
wahają się. Zasiadają do stołu, nie ustaną w 
trudzie... W literaturze są tylko woły. Geniusze 
to najtęższe woły, orzą przez 18 godzin na 
dobę, niezmordowanie. Sława to ciągły wysi-
łek”. – Pisze Jules Renard w Dzienniku. 

Prawda nie objawia się w postaci goto-
wych reguł. Poetkę interesuje własne przeży-
cie, ziszczające się w nieuchwytnym przebły-
sku intuicji, w wrażeniu, które nie sposób za-
trzymać dłużej niż przez chwilę. Czasem czuje 
niemożność opisu... by po chwili utrwalić w 
słowie tchnięta palcem Bożym. To zaświadcza 
o samorodnym talencie (wartość powie-
rzona), wyznaczonym celu Niebios i opiece 
Euterpe (Radosnej). W dodatku jest właści-
cielką samej siebie, posiada przestrzeń wokół 
siebie, przestrzeń niewidoczną, a jednak – 
nienaruszalną. Z indywidualnym, charaktery-
stycznym – czasem zaskakującym – zamyśle-
niem nad znaczeniem werbalnym słowa. 
Jakby podnosiła temperaturę upału? Dogrze-
wała wrzątek.  
      Pisząc o Jesiennych powrotach – to przecież 
przegląd minionego czasu: „Dmie w żagle Or-
feusz. / Na bezkresie przesuwają się chmury. 
/ Drepczą jak robaki to w jedną to w drugą 
stronę. // (...) / Jedyny obraz, / gałązka jarzę-
biny uschniętej w wazonie”. – Odnieść się mu-
szę do Stendhalowskiej koncepcji sztuki jako 
zwierciadła, które panoszy się po gościńcu. 
Zamglona jest rola „słupa”, który stoi poza lu-
strem lub stara się je dźwigać po traktach 
świata. Tajemnicą, czy jest całkowicie niewi-
dzialny i spełnia tylko rolę tragarza, czy też 
jest to działanie świadome – nie zwierciadło 
kieruje jego krokami – lecz on sam decyduje o 
azymucie, w którym się wraz z taflą przemie-

szcza. Zamierzchły problem źródeł inspiracji 
twórczej... Wszechświat ujawnia się w nim po-
przez lustrzany obraz. Stąd ta wędrówka Bo-
gusławy Chwierut „bez marionetek, masek, 
parasoli / (...) w milczeniu” z piórem i apara-
tem fotograficznym w dłoni. Rozedrganej 
strużką klepsydry niczym osika targana zdra-
dliwym jesiennym wiatrem Doliny Górnej Wi-
sły, ścieżyną na Garbie Tenczyńskim. Jedno-
cześnie emocjonalna, silna, przemawiająca 
swoją głębią do wyobraźni. Napięcie w dys-
kursie poetyckim (konwersacji) przyspiesza 
rytm serca, wyznaczając upór i umiłowanie 
słowa, które poetka dźwiga w zamyśleniu by 
po czasie zakodować na kartach ksiąg. Te 
emocje w samotności wyciszenia niosą jednak 
krzyk i łzy – „zginę w odmętach wspomnień?”. 

Liryzm ukryty w Jesiennych powrotach 
wypływa jakby z kilku źródeł. Źródło pierw-
sze to gorejący stan metafory. Bogusława 
Chwierut – tak mi się wydaje – od zawsze 
„niech owocują noce” była poetką mimo sza-
rej codzienności, trosk i zmartwień wynikają-
cych z macierzyństwa, prowadzenia domu, 
pracy zawodowej. Czekała tylko latami na 
„przydział” pióra. Wtedy na palcach w czer-
wonej sukience dotykiem potrafiła przenik-
nąć chaos?! Źródło drugie to mityczne zawie-
rzenie poezji – wierzę, że do końca?... Źródło 
trzecie to sekwencje na temat przeszłości 
mocno osadzone w familii (ukochanym). Z du-
żym naciskiem na regiony: w którym wyrosła, 
dojrzała i w którym osiadła na stałe. Źródło 
czwarte to kobiecość pełna zmysłowej ero-
tyki, ale do pewnych granic wszak kuszenie... 
to powinność niewiasty. 

Całość tomu znakomicie uzupełniają: 
okładka i grafiki (surrealizm, makabreska, 
akt) Lecha Lamenta czującego – jak nikt inny 
– słowo obrazem. 

                                                                                                      

Jerzy Stasiewicz 
 

 
________________________ 
Bogusława Chwierut, Jesienne powroty. Wydawnic-
two Fundacja Poetariat, Wieluń 2024, s. 72.  
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